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Wiadomości brajowe.

K  n  A  K  ó  w .
W c z o r a js z e  w idowisko amatorskie w  pię- 

knie  przybranym teatrze R ozm aitości, na ko­
rzyść  ubogich daue ,  poszło wybornie. Grano 
dwie knmedye polskie »Odludki i Poeta, i Ni/et 
■mnie nie zna« hr. Fredrą ,  —  i jednę francuzką 
pod nazwą *Vcrther, ou les Fgaremens diun 
Cocur scnsible.

W  tych dniach przybędzie do tutejsze sto­
licy w  przejeżdzie do W ie d n ia ,  znakomita śpie­
waczka pani M ees M a ni, tak puwszechnie u- 
lubiona w  W arszaw ie .  Pożądaną byłoby rzeczą, 
aby ta ulaleutowana artystka, dała się tu u- 
s łyszeć. Mąż paui Mees Masi towarzyszący je j  ' 
w  podróży .  j est dyrektorem części muzy­
kalnej w Instytucie eesarsko-królewskim w  W a r ­
szawie. ______

Od 17 marca r. b. grano w  wielkim teatrze 
następujące sztuki:

17  marca na benefis panny Palczewskiej 
dramat w  3 aktach pod nazwą- »łf'ychowanka  
v> Tonnington. Publiczność aż do natłoku zgro ­
madzona, z uniesieniem przyjmowała za kaź- 
d eu  pokazaniem się na s ce n ę ,  tę ulubioną ar­
tystkę, panaa Palczcw ska w  roli Heleny, prze­

w yższy ła  wszelkie oczekiwania, i po każdym 
aKcie przywoływana dwukrotnie , najżywszemi 
oklaskami uwieńczuną została.

2 0  marca na benefis pani Ładnowskiej ko- 
medye «Pokrywacz dachów,— Familia Bique- 
bour, i Bankructwo partacza , wszystkie trzy 
wyborne sztuki i doskonale odgrane. —  W  
końcu przywołano pannę Królikowską i obojga 
państwa Ładnowskich.

2 2  marca trajedja Grilparcera z niemieckie­
go pod nazwą Matka rodu .«—  Panna Palczew- 
ska w  roli Klary, szczytną grą swoją zachwycała 
w id zó w .

2 6  marca, piękny dramat w  3 akiach z 
francuzkiego pod nazwą: »Am elia M ansfield* 
i tu panna Palczewska w roli Amelii ten sam 

.zapał, to samo uniesienie wzbudzała, co w  W y ­
chowance z T on n ington , swą grą prawdziwie 
zajmującą i podobnież po każdym akcie przywo­
ływaną była. Ulubiona ta artystka, śuiielcpo­
wiedzieć  m ożna ,  że pięknym swoim talentem, 
pamiętny m uczyni na zawsze tego-roczny kurs 
teatralny w  Krakrwjc.

28 1 29 marca pierwszy raz opera Donizetlego 
w  3 aktach z nowem: dekoracyami i ubiorami 
i powiększoną orkiestrą, pod n azw ą :  » Belisa- 
ryu sz  « —  W ystaw a tej sztuki była nadzwy czaj 
okazałą. Szczególniejszą w  tym dniu uwagę 
słuchaczy zwróciła  na siebie panna Teressa 
Bondasiewicz,  Której głos ^silny i d źw ięczn y ,



potrzebuje tylko cokolwiek uks^taloenia, aby j ą
podniósł do rzędu celujących śpiewaczek. P o ­
między dekoracyami pędzla młodego artysty p. 
L isow skiego ,  szczególniej się podobał namiot 
Justyniana, —  chwalono i bardzo słusznie, trafny 
pomysł w  zarzuceniu draperyi. —  W  ogólno­
ści  cała wystawa b y ła ,  ile miejscowość do ­
zw ala ,  bardzo dobra; lecz ubolewać potrzeba, 
źe na obiedwie te w ystaw y, parter nadzwyczaj 
mierny, a loże pierwszego i drugiego piętra 
prawie by ły  puste; —  jest to jedyny sposób, 
abyśmy nigdy w  Krakowie nie mieli dobrej oper.y!.. 
Jeśli taki sam los spotka i drugą, która ma 
bydź za kilka dni wystawiona, doiI nazwą: Hra­
bia Ori, to juź  nie będzie winą przedsiębiorców, 
lecz samej w yłącznie  publiczności, źe ta naj­
szlachetniejsza część widowisk teatralnych, dłu­
go jeszcze  pozostanie u nas w  kolebce.

Jutro na dochód p. Holzm ana, piękny dra­
mat pod nazwą: Klara Montalban.

Wiadomości zagraniczne.

—  fFarszawa  27  M arca  —
G dy doszła  do  W arszaw y pożądana w ia ­

d o m o ś ć ,  iż  J. G .  W .  Cesar /.ew ic*  Następca 
tronu uszczęśliwi j ą  swym p ob ytem , p o ś p ie ­
szono  w 3 salach ratuszowych urządzić  na 
prędce  wystawę p łod ów  kunsztu i przemysłu 
k ra jo w e g o .  O brazów  i 'rysunków  um ieszczo  ■ 
no 10J, wszystkie tutejszych' artystów, lub 
am atorów  i prawie w szystkie nowe. R zeźby  
z  kamieui dzie ł 17, między niemi 12 aposto­
ł ó w ,  przeznaczonych  do przyozdobien ia  a m ­
bony, w  odnaw ia jącym  się kościele  M etrop o ­
litalnym S g o  Jana. Rozm aitych  przedm iotów  
(o  których obszernie j doniesieni), ustawiono 
p rzesz ło  1,030, które  dostarczyli 80  fabry ­
kantów  i rzem ieś ln ików  tak w arszawskich, 
ja k  z b liższych  miejsc  w K ró le s tw ie ,  J. C. 
W .  W ie lk i  X i ą ż ę  z swym orszakiem , raczył 
w cz o r a j  o godz in ie  lOtej zw iedz ić  tę wysta­
w ę  czyn iącą  zaszczyt naszym artystom i r ę ­
k o d z ie ln ik o m ;  og ląda ł wszystkie przedmioty , 
Zastanawiał się przy w ielu , i ośw iadczył  sw e 
zadowolenie . P rzy jm ow ali  C esarzew iczs ,
.W  W - p.  o. gubernatora w ojen . jen .  adj. 

o z y p ó w ,  rzeczywisty  radca stanu p. o. d y ­
rektora  przemysłu i kunsztów  v. Schultz 
(S z p ic ) ,  tudzież p.  o. prezydenta miasta R. 
c i  , aybner, i "referendarz Stanu kom m isarz 
fabryk  Lelow sk i .  O brazy  przedstawiał p ro -  
fessor  K okułar.  W ie lk i  X i ą ż ę  C esarzew icz  
raczy ł  nabyć dla siebie rzadk ie j p iękności

ą
d jb o l t ó w k ę  d z iw e ro w a n ą i  z fabryki pana 
Collet  (K o le t ) ;  drugą p odobną  z fabryki pp. 
łiuiiszer i B e k e r ;  śl iczne pióro (kitkę) w o j ­
skow e, z fabryki pani R eszke ,  i duży pulia- 
res podróżny, robiony  przez  pana A u gusta  
Sztolzinana. N a s t a n ie  J. C .  W .  zw ied z i ł  I n ­
stytut A le x t n d r y ń s k i , o  sz cze g ó ła ch  d o n ie ­
siemy obszerniej.  Udał się potem W .  X .  
Cesarzewi.ęz eto cytadoll i ,  k tórą  c&lkowieia 
og ląda ł,  a ztamtąd w o k o l ic e  W o l i  dla o b e j ­
rzenia w o jen nego  pola O o ia d o w a l  w  Rei - 
w ederze .  O  godzin ie  w  pó ł  do  Sinej w ie ­
czorem  było u JO. X ię ż n e j  Namiest n ik o w e j ,  
na p ok o jach  zam k ow ych ,  zebranie  n a jp ierw -  
szych i najznakomitszych o s ó b  stolicy. O b e ­
cnych było  o sób  przeszło  2 0 3 ,  a dam k i lk a ­
dziesiąt;  wszystkie zdobne  kle jnotam i i w 
ubiorach n a jw ytw orn ie jszego  gustu. J. C . 
W .  C e sa rze w icz ,  raczył  przybyć  o  god z in ie  
9tej. Jednocześnie  rozp oczę to  k o n c e r t ,  w y ­
konany przez utalentowanych am atorów pod 
dyrek cyą  kapelmistrza K urp iń sk iego ,  i przy 
towarzyszeniu  orkiestry w ie lk ieg o  teatru; o d ­
śpiewane zostały: sławny duet z opery  Funj- 
la/iie, Belliniego, przez jon era łów n ę  Paw łów * 
skę i p. A l e x .  R ożn ieck ieg o ;  T e r ce t  z opery  
Wilhelm Tell, R o s s y n ie g o ,  przez  x c ia  A le -  
xanilra W o lk o ń s k ie g o  i pp. A le x .  i G abryela  
R o ż n ie c k ic h ;  a na za k o ń cze n ie ,  w ielki duet 
Semiramida R o s sy n ie g o ,  w ykonany  przez  
hrubinę Karolinę P otock ę  i p, A l e x .  R ożn iec ­
k iego .  O  godzin ie  l i t e j  dane w ie cz e rzę ,  po 
której J. C .  W .  p ożegnaw szy  X n ę  Nainiest- 
n ik o w ę ,  zam ek op u śc i ł ;  a dziś o god .  7 \ z 
rana w y jech a ł przez K alisz  za granicę .

—  Londyn 11 M arca. —  3
Adm irał  F lem ing  ina otrzymać d o w ó d z tw o  

floty na morzu środ z iem n e in , k tórego  pan 
G eorga  C o c k b u r n ,  to ry s ,  z p o w o d ó w  polity ­
cznych nio przyjął.

D w a  okręty  w o je n n e ,  które  sfnły W b l i ­
skości Australii,  otrzymały rozkaz p o łą czen ia  
się z eskadrą admirała R l l io t ,  a z M adras  
dow iadujem y s ię ,  że  k ilka p ó lk ó w  g o j ą ­
cych tam otrzym ało rozk az  udania się n-a 
okręty.

Z  Buenos A y res  mamy tu gazety do dnia 
14 grudnia. B lokada R io  de la P lata^utrzy- 
m yw aną była przez F ran cu zów  z n a jw ię k s z ą  
śc is łośc ią .  M iędzy  w ojskam i z Buenos A y ­
res i M ontevid eo  nie zaszła żadna g łó w n a  
walka, ty lko m ałe  utarczki w których p ie r w ­
sze pod d o w ód ztw em  jenerała  E ch ag u e  pra­
wie  zaw sze  zw yc ięża ło .  Entuzjazm Indu dla 
je n e ra łą  ,Rosas trwa c ią g le ;  tłumy ochotni-
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Itóm ofiarowały swr o n slu g i, nie zbyw ało 
naw et na oficerach pieniężnych.

P od łu g  raportów  z Malty, 26  z: ra. dwa 
l in iow a  okręty francuzkie  i jed en  bryg  w o -  , 
jenny. odpłynęły  stamtąd do Lew antu . A d ­
m ir a ł  Stopforjl  p rzyb y ł  ta.nże paropływem  
G o rg o n ? .  W  tamtejszym porcie  stało cztery 
okręty  l in iow e angie lskie  i sześć małych 
statków w ojennych . M ianowany konsulem 
w  B u c h ' '  pan Battn przybył do Malty.

Gacela di Buenos A yres  z dnia 7  g ru ­
dnia zawiera liczne depesze jenerała Echague 
naczelnego  do w ó d cy  w o jska  operacy jnego  w 
U rugay  do jenerała  gubernatora Rasas. W e -  
wszystkich walkach przypisuje on sobie zw y-  
c ięz tw o ,  ale zda je  się ż e j e g o  przeciwnik  j e ­
nera ł  Hiver: z p rzem aga jącą  siłą za ją ł  b i r -
dzo  silne stanowisko. E ch ag u e  z sw o jem  
w ojsk iem  stal pod  miastem St. 'Joze. W  dniu 
2  listopada wydał on o d ezw ę  do mieszkań- 
c ó w  rzeczypospolite j Uruguay, w której po 
w ielu  potwarzach przeciw  unitaryuszom , o -  
św iadcza, że  w szyscy  stronnicy ł l ivery  są  
zdra jca m i,  a przeciw nie  przyrzeka op iek ę  
tym wszystkim którzy nie popiera ją  j e g o  u< 
zurpacyi.

Z  Śydnej nadeszł y tu dzienniki do dnia 
16 października, don oszące  bardzo  pomyślnie 
o  stanie tam tejszego  rolnictwa.

—  Alexandrya  16 Lutego. —

P rzybyc ie  A hm eda kapitana, który  M u sta ­
fie  paszy p rzy w ió z ł  m ianowanie g o  kajma- 
kanem tureckiej f loty, w ielce  się nie p o d o ­
ba ło  w ice  k ró low i .  L u b o  Knpudan pasza d o ­
w odz i  c iąg le  turecką flotą, jed n a k  j e g o  z ł o ­
żen ie  z u rzęd u ,  stawia g o  w przykrein  p o ło ­
żeniu  w zg lędem  o f icerów  i żo łn ierzy  p od ­
władnych.

Rozmaitości.
  Malibran. W  L ondyn ie  w yszły  pamiętni­

k i nieśmiertelnej M alibran, w dw óch  tom ikach, 
które  zaw iera ją  mnóstwo anegdotek i rysów  
charakteru tej w ie lk ie j śp iew aczk i;  czytamy 
tam naprzykład: B y ła  ona z n a k o m u ą  piani­
s tk ą ,  i okazyw ała rzadki talent w  rysow aniu ,  
c h o c ia ż  tej sztuki r.igd; się r.ie nczyla. Je j  
karykatury szczegó ln ie j  były godne  pudziw ie -  
nia. W s z e lk i  haft i tego rodza ju  inne w y ­
ro b y  ig ły  umiała natychmiast naśladować i 
w p r ę d c e  przew yższała  sw t je  wzory. Jej k o ­

stiumy sceniczne zw ykle były j e j  wymysłu1, *
.po na jw iększe j częśc i j ó j  roboty. M o g ła  % 
zupełną doskonałośc ią  pisać w czterech  j ę z y ­
kach i niekiedy rozmawiała ze cźterema razem  
osoham ' w laściwem i ich język am i.  W  N eapo lu  
je s tzw y czy je .n ,  że  każda śp iewaczka p ierw szy  
raz występująca , udaje się do k r ó la ,  z proźbą  
aby ręczy ł  zaszczycić  j e j  wstęp s w o ją  o b e c n o ­
ścią. Stosow nie  do t ^ o  pani Malibran udała 
się do pałacu, ale prosiła kró la ,  aby nie' r a ­
c zy ł  przyjść  do teatru. K r ó l  zdziw ił  się tą 
p roźbą  i pytał j e j  o przyczynę. »S łyszatam  
odpow iedzia ła  śp ie w a cz k a ,  że w obecn ośc i  
k ró la ,  etykieta nic pozwala kluskać p ierw e j 
nim K ró l  da przykład. Ja zaś tak bard zo  
jestem przyz w ycza jon ą  słyszeć ok laski sk o ro  
tylko pokażę się na s cen ę ,  że  bez  tego  za ­
chęcenia nie zdołałabym  ani je d n e j  noty za -  
sptewać.D K ró l  uspokoił  j ą  w tym w zg lędz ie  
i przyrzek ł j ą  powitać oklaskam i...

—  Papier z  liści kukurydzianych. N ie ja k i  
pau Bouchet w Paryżu, za łoży ł  obecn ie  pa ­
piernię, w której tylko liści z kukurydzy  n -  
żyw ać będ zie ;  otrzymał on przywilej s w o b o ­
dy na lat piętnaście, zawarł kontrakt na trzy 
miliony fun. liści tej rośliny, i spodziew a się,  iż  
codziennie  3,000 funt. papierń z niej w yror  
bi. W łaśc ic ie l  Journal des Debals w sz e d ł  
?■ nim w ugodę,  na m ocy  k tóre j p. B ou chet  
dla nadm ienionego dziennika przez  lat pięć 
p otrzebną ilaść papieru dostawić się pod ją ł .

—  M łode artystki. Panna Mars p ierw sza 
bohaterka, w Theaire tr a n m is  w dniu 10 
lutego  Zaczęta rok sześćdziesiąty  szósty. P a n ­
na Anais pierwsza młoda) kochanka , liczy  łat 
czterdzieśc  ośtn, a pani D u p on t ,  leciuciina 
suberetka, minęła ju ż  pięćdziesiąt. (K to ś  to 
w idać napisał dla ż»r lu j ale sam z siebie za ­
żartow ał;  —  bo mimo w łasne ; w o l i , oddał 
cześć  wielkim talentom).

PRZYJECHALI H O  K R A K O W A .

Od dnia 3 1 M arca do dnia 1 Kwietnia .

Haterla Ludwik ob., z Polski; —  Sokołowski se­
kretarz gubern., Tomkowicz Henryk ob., z Galicyi.

W yjechali z Krakowa.

Lubienieeki Uippolit ob.. Węgierski Bonawentura 
ob., Kubicki Maciej ob., Palczewska Józefa ob , A  
dlcrbcrjj Teodora, W ałecki W alenty o t ., do Polski.



Doniesienia Urzędowe*
4

N r o  44  D . S. J.\
S e k r e t a r z  j e n e r a l n y  s e n a t u  r z ą d z ą c e g o  
i W oln ego  M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

P o d a je  do p o w szech n e j  w ia d o m o śc i ,  że w 
b ió rz e  j e g o  o d b jw a ć  się będzie  licytacyą ta 
minus przez  op ieczętow ane a tern samem se» 
Łretne d ek laracje  na dostawę robót introlli- 
gatorsk ich  dla b iór  Senatu, W y d z ia łó w  i i n ­
nych  u rzę d ó w  administracyjnych przez czas 
o d  I g o  c zerw ca  r. b. do ostatniego grudnia 
r .  i841  potrzebnem i być  m o g ą c y c h ,  pod w a­
runkam i przez  Senat R zą d zą cy  w dniu 27 
marca r. b . N r .  172U D . G .  S. zatwierdzonem i. 
D ek la ra cye  p ow yższe  m a ją  być składanemi 
d o  dnia 29 kwietnia r. b. w łączn ie  pom iędzy  
g o d z in ą  dziesiątą rano a drugą  po południu 
w  sekretaryacie  generalnym  Senułu w f o r ­
m ie  ja k  n iże j.

D e k  ł a r a c y a  
W  skutek obw ieszczenia  Sekretarza gene ­

ra lnego  Senatu z  dnia 28 marca r. b. N . 44 
1 ) .  S .  J. w D zienniku  R zą d o w ym  Nr. ( \ .  N.) 
( wyrazie numer dziennika) zam ieszczon eg o  
W zg lęd em  od byw ać  się m a ją cć j  do d . 2 9 k w i e -  
tnia r. b. l i c y ta c j i  in minus na dostawę r o ­
b ó t  in tr o l ig a to rs k ich  dla biór  Senatu, 
W y d z ia łó w  i innych u rzęd ów  administracyj­
nych  W czas ie  od  tg o  czerw ca  r. b. do osta­
tn iego  grudnia  r. 1841 potrzebnemi być m o ­
g ą c y c h  , składem ninie jszą  d e k la ra c ją  iż d o ­
staw y  rzeczon e j  za odstąpieniem (tu dekla• 
rant w yrazi ilość odstępowanego przez sie­
bie procentu od kwoty jakaby wedle oszaco­
wania robót warunkami licytacyi wskazastego 
przypadała) p od e jn to je  się i takow ą w edle  
ty chże  w arun k ów  licy tac ji  przezem nie  p rze j­
rzanych  i zrozum ia nych ,  tudzież stosow nie

Doniesienie
Pan K ru g e r  dyrektor zakładu O rthop e-  

d icznego od roku  1835 w B er lin ie  zap row a­
d zon ego ,  w ydoi  teraz krótk i rys pomyślny cli 
skutków  tamże u ży w a n e g o  leczenia o s ó b  c ier ­
p iących  na skrzyw ienie  stosu p a c ierzow ego  
i  c z ło n k ó w .  W  przeglądzie  tym rozpatrzyć  
s ię  m ożna  każdego czasu w księgarni D .  E- 
JFriedleina.

P odpisan y  zawiadamia szanowną p u b l. iż  prsy -  
bywazy za L w o w a  do  tutejszej stolicy  na dni

do  w z o r ó w  r o b ó t ,  k tóre  mnie w  b iórze  se - 
kretarjalu generalnego  p rzed staw ion o , w zu­
pełności i ja k  najdokładniej n sk u le czn ie , —- 
(dalej w yszczegó ln ić  powinien deklarant datę 
im ię i nazwiska). O strzega  się za ra ze m ,  a -  
ż e b y  dekiaracye  pod n iew ażnośc ią  pisane by­
ły  wyraźnie b ez  przekreśleń  lub zastrzeżeń, 
i  ażeby  na w ierzchu  op ięczotow anej dekla - 
racyi uapisanem b y ł o : (dek laracja  co  do l i ­
cytacyi przez Sekretarza generalnego  Senatu 
z  dnia (N . N .)  do Nru (N . N.) og ło szo n e j .

O  warunkach zaś 11cytac ji  tudzież  o ce ­
nie k ażd ego  w  szczegó ln ośc i  gatunku roboty  
przy prze jrzeniu  w z o ró w  w ed le  których d o ­
stawa ma być uskntecznianą w b iórze  p o d ­
pisanego k ażd ego  czasu w iadom ość  poYiziąść 
będ z ie  można.

K ia k ó w  dnia 28 marca 1810 r.
D a r o w s k i .

P raw nie  zajęte ruchom ośc i  gospodarsk ie  
i suknie i ja k o  też: w apno gaszone  sa d o low a j  
ne Bprzedane zostaną d ro g ą  exektieyk są d o -  
w ó j przez pu b liczn ą  l icy ta c ją  w domu pod 
L .  73 przy ulicy D łu g ie j  w K ra k ow ie  dnia 
3 kwietnia r. b. o  godzin ie  10 zrana.— Dnia 
10 t. m. i r. |vv N o w e j  W s i  w gm inie  o k r ę ­
g o w e j  L iszk i sprzedawane będą narzędzia g o ­
spodarskie  i r o ln icze ,  tudzież  odzież  różna; 
znś w dniach  12 i 13 kwietnia b. r. o g o ­
dzinie  11 z rana na targach bydlnnym i k o ń ­
skim tu w K ra k o w ie  sprzedane zostanie by­
d ło  i konie o raz  bryczk a  kuta kompletna za 
g o to w ą  zapłatę.

K ra k ó w  d. 31 marca 1840 r.
Jacek Kustowski O. P .  M. K om . Sąd.

prywatne.
14 m a ją c  znaczny zb iór  staroży tnych obrazó  w 
tak history cznych ja k o  i innych o le jn o  na p ł ó ­
tnie przez  na js ławnie jszych  artystów m alo ­
wanych, życzy  sobie t a k o we  za umiarkowaną 
cenę  pozbyw ać . O so b y  ż y czą ce  sobie naby­
cia takow ych  raczą  się Zgłosić  do m ego  m ie-  
szkania pod N er  124 na K azim ierzu  w k a ­
m ienicy  P .  Leutera  na dole.

(Ir.) Mojżesz Pi/pell,


